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Zamach na kanclerza Dollfussa
wicfziany przez dziennikarza francuskiego w Niemczech

Z n a n y  d zien n ik arz  fra n c u sk i 
H au teclo cąu e, a u to r  o b jektyw - 
n ych  re p o rta ży  z N iem iec  p rze­
b y w a ł w  o k re s ie  w yp ad k ó w  w ie ­
d eń sk ich  w  M onachjum ,

—  Od ty g o d n ia  p ra s a  n iem iec­
ka ro z p isy w a ła  się , o „d yn am i- 
to w c a c h "  a u s tr ia c k ic h  —  p isze  
H au teclo cąu e  —  b y li oni ja k o b y  
w y ra z ic i dam ■ n iezad o w o len ia , 
ja k ie  n u rtu je  A u s tr ję . W ysad za­
n ie m ostów  i p u b liczn ych  gm a­
chów  m iało być dowodem , że lu d ­
ność b u n tu je  s ię  p rzeciw ko  
„ D o llfu s s te r r o r " .  D ziw n ym  tr a ­
fem  —  ile k ro ć  k tó ry ś  z n ich  
w p ad ł w  ręce  p o lic ji  a u s tr ia c ­
k ie j o k azyw ało  się , że zao p atrzo ­
ny je s t  w  p ien iąd ze , sam ochód i 
p o d ra b ia n y  p aszp o rt.

—  N a  Ja e g e r s t r a s s e  w  B e r lin ie  
w  h a ła ś liw e j p iw ia rn i poznałem  
s ię  ra z  p rzyp ad ko w o z tak im  u- 
c ie k in ie re m  z  A u s t r j i .  B y ł  n ie ­
trzeźw y.

—  D e r D o llfu s s  b a ld  w ird  e r 
w as erleb en ...— o św iad cz y ł tonem  
p ro ro czym . P oczem  o d w in ą w sz y  
rę k a w  p o k aza ł n a  w y p u k łym  b i­
c e p s ie  ciem ne p rę g i, k tó re  m o gły  
z a ró w n o  u ch o d zić  za ś la d y  p o li­
c y jn y c h  p atek , ja k  i za  ta tu a ż .

K ry ty c z n e g o  d n ia  25  lip c a  w ra  
ca m  U n terg ru n d b a h n e m  (k o le j 
p o d ziem n a) z  D ah lem , gd zie  n a ­
w ia se m  m ó w iąc  od w ied ziłem  pew  
n ą  osobę, o  k tó re j zapew n ian o , 
Źe z o s ta ła  z a b ita , p od czas w y p a d ­
k ó w  30  cz erw c a  —  on a zaś c ie ­

szy  s ię  n a jlep szem  zdrow iem . W 
w ago n ie  p a n u je  u p a ł n iem ożliw y 
do z n ie s ie n ia . L u d z isk a  drzem ią. 
N a g le  na s ta c ji  W itten b erg p la tz  
ro z le g a ją  s ię  w rz a sk i.

—  U m stu rtz  in  O s te r re ic h !... 
D o llfu ss  s te rb e n d !.. (R e w o lu c ja  
w  A u s t r ji .  D o llfu ss  u m ie ra ją ­
c y ...) .

T o  g a z ec iarz e  sp rz e d a ją  doda­
tek  n a d z w y cz a jn y  w ieczorn ego 
dzien n ika B . A . Z. O gólne p o ru ­
szen ie. Ja k b y  p rąd  e lek trycz n y  
p rzeszed ł p rzez  sta w  z d rzem ią­
cemu żabam i.

—  D o llfu s s  u m iera ... A ch  
w a ss  ?

N ie d o w ie rz a ją c e  u śm iech y.
N a  K u rfiirs te n d a m m  ro i s ię  od 

sp rzed aw có w  gazet. Obok o f ic ja ł  
n ych  sp rzed aw có w  w  m undurach , 
tlam  o b erw ań có w  zm o bilizo w a­
nych d la  ro zp rzed aży  dodatków . 
R o zn o szą  p lik i „ B e r l in e r  T age- 
b ia t tu "  i „ A n g r i f fu " .  W iadom o­
ści z W ied n ia  s ą  jed n o b rzm iące . 
—  „ R a w a g "  r a d jo s ta c ja  w ied eń ­
sk a  z n a jd u je  s ię  w  rę k ach  p ow ­
stań có w ... L u d  a re sz to w a ł m in i­
stró w ... W y w iad o w c a  n iem ieck i 
p o d słu ch a ł te le fo n  F e y a , ro zm a­
w ia ją c e g o  z  księd zem . W z yw ał 
go do u m ie ra ją c e g o  D o llfu ssa ...

—  J u ż  n iem a w ą tp liw o śc i. 
D o llfu ss  leży  na łożu śm ierci. 
F r u w a ją  ty s ią c e  zad ru k o w an ych  
k arte k , tw a rz e  p ro m ie n ie ją ... 
W sk a k u ję  do ta k só w k i i pędzę 
n a  dw orzec A n h a lt , zeb y  zdążyć

Cmentarze na moczarach
i P rz y  budowie kolektora W olskie­
go od strony ul. Okopowej w kierun­
ku ul. W aw rzyszew skiej, D yrekcja 

^Wodociągów i  K an alizacji n atra fiła  
na b. niepodatny grunt na odcinku 
kolektora pod cmentarzami żydow­
skim  i  katolickim . Roboty prowa- 
izone są tan, na głębokości 10  me­
trów. N atrafiono na warstwy iłowe 
b. trudne do przejścia, gdyż zawie­
ra ją  dużo wody i z trudem podda­
jące się od wodni rniu. Wobec tego 
roboty posuwają się powoli.

Ponieważ grunt nie je st podatny 
'do należytego osuszenia, prawdopo- 
uohnic zastosowany tam będzie 
t . zw. system  kesonów, t. j .  przesu­
w ania się zapomocą zamKniętej ko 
m ory ze sprężonem powietrzem. 
Trudności te y  yn ikają na odcinku 
cKoło 300  m. N a pozostałym, liczą­
cym  15 0  m., roboty są już wyko­
nan e.

»N ow y kolektor pozwoli na skana­

lizowanie całej dzielnicy K oło oraz 
Zakładu U tylizacyjnego, gdzie brak 
kanalizacji szczególnie daje się we 
znaki.

Wieś huculska
w Warszawie

Dnia 1 1  b. tu., staraniem  Obywa­
telskiego Kom itetu Pornucy Społecz­
nej przybędzie do W arszawy cała 
wieś huculska. W szyscy, ktoazy nie 
mogli wyjechać na święto Hucuł 
szczyzny, będa mogli podziwiać fo lk ­
lor najpiękniejszej bodajże dzielni­
cy Polski. W ieś huculska rozlokuje 
się w  parku „ 10 0  Pociech" na P la ­
dze przy moście K ierbedzia. Spe­
cjalnie zbudowane chaty, warsztaży 
pracy oraz w ystaw a rękodzielnicza; 
dadzą pełny obraz pięknej H ucul­
szczyzny. W  ten sposób W arszawa 
pozna życie i  obyczaje braci znad 
Prutu i  Czeremoszu.

n a  p o c ią g  ja d ą c y  do M onach jum , 
a stam tąd  do A u s t r ji .

N a  d w orcu  A n h a lt fa lu je  zbita 
c iżb a  lud zka. D o sta ję  s ię  do p rze­
działu  J e s t  n as ośm iu m ęzczyzn 
i m a ły  p iesek  skye  - te r r ie r . T y l­
ko on i j a  nie n o sim y żadn ego 
znaczka —  p ozo stali p asa ż ero w ie  
m a ją  w  b u to n ierkach  em aljo w a- 
nc m ed a lik ,, ze znakiem  s w a s ty ­
ki. K r z y ż u ją  s ię  w ym ow ne sp o j­
rzen ia , R ad o sn e  p od n iecen ie. Po 
d z iesięc iu  god zin ach  ja z d y  m ój 
sa s ia d  zd ejm u je  b u ty  —  stopy 
m a bose, gd yż u b ran y  je s t  po ty- 
ro lsk u  w  s ię g a ją c e  k o stek  poń­
czochy.

Z d a je  m i się , że w id zę ja k  w e 
m gle  m aleń k iego  czlow iećzka, 
k tórego  n ied aw n o o g ląd a łem  w  
W ied n iu ... S to i u b ran y  w  w y ta r ­
ty  dolm an „ k a jz e r ja e g e r a " ,  w ten 
sam  m undur, w  k tó rym  tak  d z ie l­
nie  s ię  b il, w  sz ereg a c h  a rm ji a- 
u s t r ja c k ie j id ąc  rę k a  w  rękę z 
żo łn ierzam i n iem ieck im i. T r a f i ły  
go w te d y  dw ie k u le , a le  śm ierć  
nie b y ła  mu sąazo n a...

O św ic ie  n ied alek o  R e g e n sb u r­
ga , m ój s ą s ia d  d a je  m i s iln ego  
k o p n ia k a  b o są  n ogą i p o d a je  g a ­
zetę, poczem  d od aje  łagod nym  
tonem .

—  D o llfu s s  is  todt...
D zien n ik  „N e u este  

N a c h r ic h te n "  p o d a ją  
zam ach u. W yn ik a ło b y  z op isu , że 
tłu m , p ospo łu  z a rm ja  i p o lic ją  
p op rostu  z lin cz o w a ł D o llfu ssa .

N a  g łó w n ym  dw orcu w  M ona­
ch ju m  m a sz e ru ją  o d d z ia ły  S . S. 
w  cz arn ych  k u rtk a c h  i w  h e ł­
m ach  z tru p iem i g łó w k am i. Spo-

M iin eh n er
szczegó ły

len , s z e f  aop in iem anego n aro d o­
wo _ s o c ja lis ty c z n e g o  rząd u  po­
p e łn ił ja k o b y  sam o b ójstw o . H it­
le r  od w o ła ł ■- am b asa d o ra  R ie th a , 
k tó ry  sko m p ro m ito w ał s ię  w tr ą ­
caniem  się  do „p u c z u “ .W B e r lin ie  
nie m ów i się  ju ż  o nieudanym i za­
m ach u  z lek cew ażącym  u śm ie­
chem . N a zy w a  się  go zw yk łym  
„p u c z em ". W yszed ł rozkaz a re sz ­
to w a n ia  n a  te ry to r ju m  ni m iec- 
ldem  w sz y stk ic h  u c ie k in ie ró w  z 
A u s tr ji ,  k tó rz y  p rz e d z ie ra ją  się  
przez g ra n ic ę , śc ig a n i przez H ei- 
m atsc.hutz, H eim w eh rę  i k a to lic ­
kich S lu rm se h aren o w có w .

L a w in a  now in . W łochy s ię  m o­
b iliz u ją . H itler., k tó ry  od b yw ał 
m uzyczne re k o le k c je  w  B a y re u th , 
w ró c ił do M on ach ju m . „W ie lk i 
ruch  lu d o w y " n aro d o w ych  s o c ja ­
lis tó w  a u s tr ja c k ic h , z red u ko w ał 
się  w  W iedniu  do w y s tą p ie n ia  14 0  
„o b e rw a ń c ó w " p ła tn y c h  i k ilk u ­
set fa n a ty c z n y ch  p ro w in c ju sz ó w . 
(S am  d ow ied zia łem  się  —  p isze  
H au te c lo cąu e  —  z p ew n ego źró ­
dła, że w  k ie sz e n ia ch  zam ach ow ­
ców  znaleziono p ien iąd ze , s k r a ­
dzione z b iu re k  w  p a ła c u  k a n c ­
lerskim ).- A u s tr ja  o trz ą sa  z s ie ­
bie  zm orę.

W M on ach ju m  p an u je  n a s tró j 
k atzen jam m eru ...

N iem n ie j je d n a k  D o llfu s s a  ju ż  
n iem a.

Irzed  kratkami

Koncert nad koncertami
Ozdoba całego stanu dorożkarskie­

go w  stolicy, p. Aleksander T., zna- 
ny je st nietylko z talentu, z  ;,akini 
wystrzela korki z monopolów! .1 : pio­
runująco, na dw a m etry pięćdziesiąt 
i bez uronienia kropli cennego p ły­
nu. Pan  A leksander słynie także z 
krasomówstwa. Jego  d ar wymowy 
jest tak  w ielki, że najtw ardszy pasa­
żer mięknie już po pierwszych sło­
wach plaidoyer p. A leksandra i co 
tchu sięga po sakiewkę, aby doło­
żyć żądane pięćdziesiąt groszy.

Rekordzista ten m iał dnia pewne­
go przygodę, którą będzie pam iętał 
do śmierci. Zaczęto się, ja k  zwykle, 
z pasażerem. Twardym . Dat złotów­
kę za kurs, a kiedy p. Aleksander 
zwrócił mu uwagę, że mało, pasażer 
m ruknął: „W iem , ile się należy" i  

zabrał sio do odejścia. Wobccę-fogo 
p. Aleksander sięgnął do swe. bro­
ni ostatecznej, daru wymowy.

—  A  mać sobacza i spó łka! —  
zawołał —  jeździć wam się chce, a 
opłat trza, ja k  psu z gardzielą w y­
ryw ać ?

Tym  razem jednak retor tra fił na 
człowieka, który nnał także z końn.i 
(lo czynienia. Pasażer bowiem, jak  
się polem okazało na sprawie, dwa 
lata służył na froncie w jednym z 
najbardziej bojowych pułków ułań­
skich. Odwrócił się spokojnie, wsparł 
na lasce i zaczął:

—  T y  pluskwo grecka za dziadow­
skim kołnierzem przez Kołom yję

szwareowana, ty  do mnie wyjeżdżasz 
z ekspoze? T aki bnyś? T aki pietuch 
z Czarnego M orza? Taka nałuba 1  A  
klim at ci na powiekę i dzikie mię­
so, ty  kozi pociotku i  z ojca araba, 
ty  pcblarzu m iasta W arszaw y, opisz- 
hu, rigolctto, tatadaraka!

Osłupiały dorożkarz zdiął czapkę 
i wyszeptał pokornie:
1 —  Przepraszam  jclemożacgo pa

Lecz jclcmożny pan przerwał ty l­
ko na chwilę, dla zaczerpnięcia od­
dechu i po przytoczonym powyżej 
wstępie począł z.onąć przekleństwa­
mi tak  okropuemi, że na świeeic u- 
czyniło się poprostu straszno. STtori- 
ee skryło się za chmurę, muchy za­
wisły’ w powietrzu, a kw iatki poczę­
ły więdnąć i opadać z listków.

Dorożkarz oniemiał do reszty7, a 
tłum ludzi, który zebrał się tym ­
czasem, począł się cofać zcS zgroza. 
K toś wezwał policjanta, któyy p rzy­
biegł natychmiast, z notesem w rę ­
ku, lecz już po pierwszy cii zasłysza­
nych słowach wypuścił ołówek zc 
zgrabiałych palców.

Za ten koncert, który, wedle opi­
n ji sędziego, naruszył pókgam c mo­
ralność publiczną, krasomówca, p. 
Paw eł K ., otrzymał tydzień aresztu 
z zawieszeniem wyroku na lat dwa.

Jednakże p. Aleksander od tej 
przygody stracił humor i opinje n a j­
wymowniejszego dorożkarza stolicy.

Y e ry

n a

Ca ty
k o jn ie  z a jm u ją  m ie js c a  w  w a g o ­
n ach  z d ą ż a ją c y c h  w  stro n ę  K u ff -  
ste in u  i S a lz b u rg a , a  w ię c  na 
g ra n ic ę  a u s tr ja c k ą  C y w ile  w y ­
r y w a ją  sobie „V o lk is c h e r  B ec- 
b a c h te r " . N a  p ie rw sz e j stro n ie  
czern i s ię  ty tu ł —  „L u d  a u s tr ja c  
k i z a ła tw ił  p orach u n k i z rządem  
D o llfu s s a  —  z rząd em  te ro ru ..." . 
W d alszym  c ią g u  d zien n ik  in fo r­
m u je , że. „ lu d  a u s tr ja c k i dom aga 
s ię  u tw o rze n ia  nowegej rząd u  z 
R in te len e m  n a  c z e le ", i że g r a n i­
ca  n iem iecko - a u s tr ja c k a  je s t  za 
m knięta.

N a o g ó ł m o n a c h ijc z yc y  w  po­
ró w n a n iu  z b e rliń cz yk am i w y ­
g lą d a ją  p osęp n ie . M ów i s ię  o b it­
w ach , s ta c z a n y ch  w  S ty r j i ,  K a - 
ry n t ji .. .  Ja k t o  —  w ię c  n ie is tn ie ją ­
c y  rz ą d  a u s tr ja c k i —  is tn ie je ?

A le ż  tak . J u ż  n a z a ju trz  m iesz­
k ań c y  M on ach ju m  d o w ia d u ją  się  
o tem  z w y d a w n ic tw  p o ran n ych . 
W iad om ości są  sprzeczne. R n ite -

w  a n e g r o c e
Spotkanie króla perfutn z kró em mEquis

N a  tem at zm arłego  n ied aw no 
p erfu m  iurza C o tyA go , k rą ż y  ty ­
s ią c e  an egd ot. C o ty  b y ł w  p ew ­
nym  o k re sie  sw e j b u rz b w e j k ar- 
je r y  sen atorem  K o rsy k i. Otóż 
podczas k a m p a n ji w yb o rcze j p o ­
sta n o w ił on z je d n a ć  sobie  w z g lę ­
dy g ło śn ego  b a n d yty  k o rsy k a ń ­
skiego, R o m a n e tti‘ ego, zw anego 
„k ró lem  m a ą u is " .

R o m an etti —  n ow oczesn y R i- 
naldo R in a id im  —  zgodził się  
p rz y ją ć  w  sw oim  p a ła c u  k ró la  
p erfu m

„K ry ty c z n e g o  d n ia "  C o ty  w y ru ­
sz y ł autem  z A ja c c io  po zach o­
dzie s ło ń ca . T o w a rz y sz y ło  mu 
dw óch „a m b a sa d o ró w " b an d yty . 
W  p ew n e j c h w ili k az a li oni za ­
trz ym a ć  sam ochód u stóp  s k a li­
sty ch  w zgó rz  i z a p u śc ili s ię  z Cu- 
tym  w g łą b  s ław etn eg o  m aąu is. 
Co ja k iś  czas z m roków  w y ła n ia ł 
się  w a rto w n ik , k tó ry  3k ład a ł prze 
p ;sow y ukłon, w y w ija ją c  strz e l­

bą. W resz c ie  o rsz a k  C o ty ‘ego za­
trz ym a ł s ię  p rzed  skrom nym , w ie j 
skim  dom kiem , w zn o szącym  się  
na strom em  w zgó rzu . W p ro w a­
dzono n ieco strem o w an ego  „k ró ­
la "  do izby, w  K tórej s ta ły  p ro­
ste , n ieh eb low an e sp rzę ty  Po 
c h w ili o tw o rz y ły  s ię  z h a łasem  
boczne d rzw i i na  progu  s ta n ą ł 
R o m an etti. Z e rw a ł m alow niczym  
gestem  śz ero k o sk rzy d ły  k an elu sz  
z k ęd z ie rz a w e j g ło w y  i w y re c y to ­
w a ł tu b a ln ym  głosem  jed n o zda-

m ężczyzna i sz u rg n ą w sz y  bucia- 
ram i p o w ia d a ł:

—  W odzu, w szystk o  w  porząd-

R o m an etti b y ł p ierw szo rz ę d ­

n ie :
—  K ró l k o rsyk an sK iego  m aą u jś  

w ita  k ró la  p a ry sk ic h  p erfu m ia - 
rz y . • :

Podan o w ieczerzę  N a stró j p a­
now ał w e so ły . R o m an etti b y ł po­
le li w e rw y . O p o w iad ał an egd o ty  
o sobie i sw oich  to w a rz ysz ach ,
w y śm ie w a ł s ię  z p o lic ji i z rząd u , 
k tó ry  n ie  m oże sobie dać 'mdy z 
g a r s tk ą  śm iałk ów . Co p ię tn a śc ie  
m in ut w izb ie  z ja w ia ! się  zb ro jn y
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

—  C h o ro b a ! W strzym ać p o w ie trz e !
.W ie rta rk a  s ta n ę ła .
T a rg o w s k i p a trz y ł zdum iony.
—  Co s ię  s ta ło ?
t—• P u s tk a  za  sk a łą .
j»—  P u s tk a ?  N ie m o ż liw e ’ 

y  .—  N a p e w n o !
' '  W yklu czo n e b yło , żeby sk a ła  n a g le  u rw a ła  s ię  z n a ­

tu ra ln y c h  p rz yczyn . N a leż a ło  p rzyp u szczać , że n a tr a f i l i  
n a  ja k iś  z a w a lo n y  chodnik, a le  to w ła śn ie  n a jb a rd z ie j 
d z iw iło  s z ty g a ra  W szak  są  bardzo od d alen i od s ta re j ko­
p a ln i.

—  J a k  tu te ra z  s trz e la ć ?  —  fra s o w a ł się  F o szm an ik .
.—  P rz e c ie  w  p u stkę  ład u n ku  n ie  w rażę .... *

D ru g i gó rn ik , ch udy, tyczk o w aty , L a so ń , uśm iech nął 
s ię :

—  B o b y  i n ie  o d d a ł.
—  No...
—  M cżeby k ilo fa m i? ... —  p od d ał T a rg o w s k i.
—  K ilo fe m  nie w eźm ie, p an ie  sz tyg a rz e , sk a ła  tw a r ­

da i n ie  da s ię  zeprzeć.
L a so ń  od su n ą ł ko legę, u ją ł  lam pę w  ręk ę  i o św ie t la ł 

opokę.
—  lim ... T rz a  borow ać bokiem . D ej-noś, W icek  w ier- 

taczkę. W p iere  ją  od te j d z iu ry , coś zrobit, w  górę , a ty 
b o ru j d ru g ą  ta k  sam o naskos, ty lko  w doł.

W ie rta czk i znow u zg rz y tn ę ły .
T a rg o w sk i n ie  o p u scza ł robót, z a in try g o w a n y  nie- 

Zw ykłem  zdarzeniem .

—  N o, to i gotow e...
F o szm a n ik  p rzygo to w ał ła d u n ek  d yn am itu . Zapalono 

lo n ty  i obecni od eszli za z a k rę t ch od nika.
H u k n ę ły  d w a s trz a ły  je d en  po d rugim . W ra c a ją c y c h  

o g a rn ą ł g ę sty , b ia ły  dym  o o strym  zapach u . L a m p y  św ie ­
c iły , ja k  w  a u re o li.

•)—  N o i co ?
—  O sypisK o.
T a rg o w sk i s ta ł  zdum iony... U  b rzegu  ja m y , dopiero 

co w y strz e lo n e j dy nam item , sp o strz e g ł kam ien ie  n a jc z y ­
stszego . w ysoko p rocen to w ego  ga lm an u .

Z o tw o ru  w io n ą ł s tę ch ły  zaduch .... F o szm a n ik  b ra ł 
w ręk ę  k am ien ie .

—■ C z y sty  galm an
—  T a k . N a tr a f i l iś m y  na bardzo s ta r y  chodnik.

Z a m ilk li, p o g rą ż a ją c  s ię  w  to d ziw ie  u czucie , k tóre
o g a rn ia  cz łow iek a, g d y  zetkn ie  się  z sęd z iw ą  rzeczą , szep 
czącą  sw em  istn ien iem  o n ico ści w obec czasu  i w icczy- 
czysty ch  lu d zk ich  w ysiłk ach .

D w a n astęp n e  s trz a ły  p o sz a rp a ły  bram o w an ie  otw o­
ru  na ty le , że ju ż  m ożna się  było  z o r je n to w a ć  w e w sz y ­
stk iem . S ta r y  chodnik, o poziom ie odrobinę w yższym  za­
p e łn io n y  b y ł ga lm an em , k tó ry  te ra z  z sy p y w a ł s ię  ja k o  
gru z.

—  H m .... Ja k t o  d a w n ie j, p an ie  sz ty g a rz e , w szystk o  
in a cz e j szło .... P rz e c ie  cn i galm an em  p od sad za li op u sz­
czone ch od nik i, ja k  m y d z is ia j, n ie p rz y m ie rz a ją c , p ia ­
chem .

—  T ak ... A le  to n ic  d ziw nego... S zu k a ł: s re b ra , to g a l­
m an m ie li za n ic .

•—  Hm, h m ! D obrze m y je d n a k  t r a f i l i ,  choć tam  i za 
czem innem  sz u k a liśm y . D yć lu  ten ga lm an  bez żadnego 
trudu będzie się  ład o w ało  na w ózki. N a w et bez s trz e la ­
n ia  s ię  ob ejdzie. Ł o p a ta m i go i h a jd a  na p o d szyb ie ! To 
się  dopiero p an  z aw iad o w ca  u c ieszy ...

T a rg o w sk i m y śla ł o tem  sam em , ty lk o  bez ra d o śc i.

W p rost p rzec iw n ie . Z ły  b y ł, że m u się  tak  p oszczęściło ... 
W ydobycie zw iększy s ię  g w a łto w n ie , a znaczen ie  F a le ń . ( 
sk iego  w zro śn ie . P r z e z . m om ent z a sta n a w ia ł s ię , czyby 
nie  z a ta ić  p rzyp ad ko w ego  o d k ry c ia ?  B y ło  to jed n ak  n ie ­
m o żliw e!.... M u si z łożyć ra p o rt, bo dziś je sz cz e  w ie ść  roz­
n ie s ie  s ię  po c a łe j k op aln i.

—  Cóż m y tu będ ziem y ro b ie  d a le j, p an ie  s z ty g a rz e ?  
—  w y rw a ło  go z zadum y p y ta n ie  F o szm an ik a .

—  W ła śc iw ie  n ic  n ie  m acie  do ropoty... J a k  w y jd ę  na 
w ierzch , to zap ytam  p an a  zaw iad o w cy .

—  A  k tó ra  go d z in a ?
*—  P ó ł do je d e n a s te j.
—  To p a n a  z a w ia d o w c y  ty lk o  p atrzeć , bo dzień w  

dzień  przed je d e n a stą  tu  zachodzi.
—  K ie d y  la k  m ów icie , to poczekam .
W yd ob ył p ap ie ro śn ic ę  i p oczęstow ał gó rn ikó w . N ic  

zd ążyli je sz cz e  w y p a lić , g d y  w  rozproszonem  św ie tle  
lam p z a ry so w a ła  się  w  ch odniku  sz tyw n a  sy lw e tk a  F a -  
leń sk iego . T a rg o w sk i p o śp iesz y ł n aprzeciw ko .

—  P a n ie  zaw iad ow co , m am  p an u  zakom unikow ać o 
n iczw yk łem  i rad osn em  zd arzen iu . D o p raw d y  coś w sp a ­
n ia łego  !

—  A ż  ta k ?
F a le ń s k i s ię  z a trzym ał.
—  T ak . ta k !  P ro szę  sobie w yo b raz ić , n a tr a filiśm y  na 

s ta r y  chodnik, pod sad zon y galm an em . R u d a  p op rostu  się  
sypie. A le  co j a  bedę o p o w ia d a ł?  Sam  p an  zaw iad o w ca  
s ię  przekona... P ro szę  bardzo.

S z ty g a r  p rz y lg n ą ł do boKu chodnika, p rz ep u szcz a ją c  
p rzed sobą F a le ń sk ie g o .

—  A le ż  to d o p raw d y coś n a d z w y cz a jn e g o ! —  b ły s n ą ł ' 
b in ok lam i F a le ń s k i, n a c n y la ją c  s ię  nad u syp isk iem  g a l- ! 
m anu.

—  P ie rw sz o rz ęd n a  ru d a ! —  T a rg o w sk i ro z łu p a ł k ilo ­
fem  okaz i p od ał go in żyn iero w i.

<C. d

nym  reżyserem ...
Z a b aw a  t r w a ła  do późnej nocy. 

C oty p e rsw a d o w a ł ro zbó jn ik ow i, 
że p ow in ien  a g ito w a ć  n a  rzecz 
sw ego now ego p rz y ja c ie la . Z b ó j. 
n ik .d a ł słow o, że „z ro b i, co będzie 
niogl* R o zstan o  się  n a jse rd e ce  
n ie j.

N a  p ożegn an ie  C oty s ię g n ą ł po 
p o rtfe l, bo ch cia ł sy p n ą ć  troch ę  
g ro sz a  tow arzyszom  1 R óm anet- 
t i ‘ego. O kazało s ię  je d n a k , że 
zapom niał (p rzezo rn ie) zabr.- \ 

pien iędzy z domu.
—  To n ic ' —  zaw o ła ł R o m an et­

ti z p atosem  —  i s ię g n ą w sz y  no 
w łasny p o rtfe l, rzu .u i dw a b an k ­
noty po ty s ią c  fra n k ó w  sw oim  
w artow n ikom  ze stó w a m i;

—  To od p an a  C o ty !...
O C o tv ‘m d a w n ie j w d ra ­

żano się  poch lebn ie, a  d z is ia j n a j­
w ie rn ie js i je g o  p rz y ja c ie  (to zn a­
czy ci lud zie , Którzy za  je g o  ży­
c ia  sn u li s ię  za nim  ja k  c ie ń ) , ob­
rz u c a ją  go in w ek tyw am i. Je d n o  
je s t  p ew n e : P e rw e n ju sa , k tó ry
k u p ił slaw7e i p rz y ja ź ń  ludzką, 
nie b y ł pozbaw iony dow cipu .

„G r in g o ir e "  c y tu je  jedno z je ­
go now iedzeń. Otóż zn an y je s t  
a fo ryz m , że „p ie n ią d z e  n ie  cuch-

H en ryk  B a tn ille  d od aje , ze
..m iljo n  n aw et p a c h n ie ". Otóż w 
o sta tn ich  c z asa ch  C oty, n ap o iy  
zru jnow any i ch o ry  nie m ógł się  
odczepić od ja k ie g o ś  n a trę ta , Któ - 
r y  mu n ie u sta n n ie  p rop on ow ał 
„z y sk o w n y  b u s in e s s " . N ic  c h c ia ł 
u w ierzyć , że sko ń czy ła  s ię  e ra  
w y rz u c a n ia  p ien ięd zy  za okno i 
f in a n so w a n ia  k ażd ej, n a jb a rd z ie j 
ryzyk o w n e j im prezy. W reszcie  z i­
ry to w a n y  C oty  na „d o w cip n ą "  
uw7agę n a trę ta , „że  p ien iąd ze  n ie  
c u c h n ą "  —  „ L ‘a rg e n t na p as  
d‘od eu r“  —  o rz e k ł: „ L ‘O deur n ‘ a 
p lu s d ‘a rg e n t“ .

Czas odnowić 
oruumeratę na 

miesiąc sieroień
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